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„Pani Prezesowa"
na scenie operetkowej

15 lutego 1989 r. odbędzie 
się premiera znanej komedii 
muzycznej „Pani Ptezesowa” 
Henneąuina i Vebera w adap­
tacji Jerzego Jurandota, z 
muzyką Franciszki Leszczyń­
skiej. W spektaklu biorą u- 
dział wszyscy ulubieńcy kra-

(DOKOŃCZENIE NĄ STR. 4) 

„Pani Prezesowa“ 
na scenie operetkowej 
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1> 

: kowskich melomanów z Ja- 
I nem Wilgą, Kazimierzem Ro- 
I gowskim, Antoniną Malarz, 

Ewą Stengl na czele.
Spektakl reżyserował Ka­

zimierz Rogowski, kierownic­
two muzyczne Marian Lida, 
scenografia Aleksandra Sell, 

' choreografia i ruoh scenicz­
ny Marta Mirocka.

Pragniemy przypomnieć, iż 
trzynaście lat temu w tejże 
komedii, obok również obec­
nie występujących Ewy Stengl. 
Kazimierza Rogowskiego, An­
drzeja Galosa, Andrzeja Pą- 
gowskiego oraz Franciszka 
Makucha występowały nieza­
pomniane Iwona Borowicka i 
Zofia Weisówna — obie kreu­
jące tytułową partię.
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„PANI PREZESOWA”
• NA SCENIE OPERETKOWEJ

Dnia 15 lutego 1989 r. odbędzie się premiera znanej komedii 
muzycznej „Pani Prezesowa” Henneąuina 1 Yebera w adapta­
cji Jerzego Jurandota, z muzyką Franciszki Leszczyńskiej.

W spektaklu biorą udział wszyscy ulubieńcy krakowskich 
melomanów z Janem Wilgą, Kazimierzem Rogowskim, Anto­
niną Malarz, Ewą Stengl na czele.

Spektakl reżyserował Kazimierz Rogowski, kierownictwo 
muzyczne Marian Lida, scenografia Aleksandra Sell, choreo­
grafia i ruch sceniczny Marta Mirocka.

Pragniemy przypomnieć, iż trzynaście lat temu w tejże ko­
medii,obok również obecnie występujących Ewy Stengl, Kazi­
mierza Rogowskiego, Andrzeja Galosa, Andrzeja Pągowskiego 

'oraz Franciszka Makucha występowały niezapomniane Iwona 
Borowicka i Zofia Weisówna — obie kreujące tytułowe partie. 
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„Pani Prezesowa” 
na scenie operetkowej
15 lutego br. odbędzie się pre- 

\ miera znanej komedii muzycz­
nej „Pani Prezesowo" Henne- 
ąuina i Vebera w adaptacji Je­
rzego Jurandota, z muzyką Fran­
ciszki Leszczyńskiej. W spek­
taklu biorą udział wszyscy u- 
lubieńcy krakowskich meloma­
nów z Janem Wilgą, Kazimie­
rzem Rogowskim, Antoniną Ma­
larz, Ewą Stengl na czele.

Spektakl reiyserował Kazi­
mierz Rogowski, kierownictwo 

-muzyczne Marian Lida, sceno­
grafia Aleksandra Sell, choreo­
grafia i ruch sceniczny Marta 
Mirocka.

Trzynaście lat temu w tej sa­
mej komedii, obok obecnie wy­
stępujących Ewy Stengl, Kazi­
mierza Rogowskiego, Andrzeja 
Galosa, Andrzeja Pągowskiego 
oraz Franciszka Makucha podzi­
wialiśmy niezapomniane Iwonę 
Borowicką i Zofię Weisówną — 
obie kreujące tytułowe partie, j
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„PANI Prezesowa” farsa mu- " 
zyczna Henneguina i Vebera dziś 
premierowo na scenie OperetK' 
Krakowskiej. Podczas wczoraj 
szej generalnej dróby sfotografo 
waliśmy Antoninę Malarz (Go- 
bette) z Kazimierzem Rogowskim 
(ministrem) oraz sekundującym 
im Ewą Stengi (Zofią) i Andrze­
jem Galosem (prezesem).

Reżyserem komedii muzyczne; 
jest Kazimierz Rogowski, który 
wyznał nam, że teraz woli reży­
serować niż grać. Na deskach O- 
peretki gościnnie występować 
będą aktorzy Starego Teatru: 
Wanda Kruszewska jako preze­
sowa Aurora i Andrzej Busze- 
wicz jako minister. (j.r.)

. Fot. Jadwigą Rnhiś/
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ANDRZEJ BAJKOWSKI 

usługi dla ludnosći^^

 przemiany i głaśnost po' pol­
sku dokoła. Śmiejemy się tu 
z prokuratora, sędziego śled­
czego,,, prezesa sądu, ba! z sa­
mego ministra i, to sprawie­
dliwości! Wprawdzie wszyscy 
oni.śą Francuzami i rzecz ca­
ła dzieje się .w XIX wieku, 
ale przecież metaforą jest czy- 

yr-.-r- , -- - teina. Nie ma stanowiska. na

Kopyt stuk, tramwajów jęk
C V V > wszyscy , lubi z paniami figlo­

wać. Co zacznie się w salo­
niku prominenta z prowincji, 
może ' mieć ciąg dalszy w ga­
binecie ministra i skończyć się 
w hotelu. W'poincie wszyscy, 
panowie i wszystkie panie są- 

. ------ ---------- -------- .------—- .za szczęśliwi i wzajem pogodzę-
musicalowi, rewii czy „korne- przystojną, wielkooką pania > ni, panowie awansują (m. in.J 
dio-fąrsie z piosenkami”. Ker- dla niepoznaki rozmawiam z z powodu figlarnego usposc- 
mi-t nawet z ożywieniem ■ za- nim jak z kobietą. ' bienia pewnego sekretarza.

i zgrzytanie zębów
sadzie-nic przeciwko operetce, przebiera się wieczoramiWiai;.-.wie na tytule można

• poprzestać. Stare krakusy 
ji.-ż wiedzą;' będzie recenzja z 
cperetki. Dla nie wtajemni­
czonych wyjąśnijmy, że 'kra­
kowska 
siedzibę 
koni, 
Jeźdź;

częła-rozprawiać o potrzebie ,
takich form teatralnych, o o- W ujeżdżalni me spotkaj pas 
gromnym powodzeniu teatrów zawód.
muzycznych w święcie i o Już od uwertury, od pierw- 
tym.'że nie wyobraża sobie... szego podniesienia kurtyny. 
itd„ czyli jak zwykle - przeko- przez trzy akty rozwija się 

-nując mnie, iż Kraków

takl), drobne matactwa zesta-i 
ją zapomniane, nad całością, 
unosi się duch happy endu 
ugody i porozumienia seksual­
nego. Nie da się ukryć, że ta 

- demaskatorska próba świetnie 
być pasjonująca i wdzięczna fa-. współbrzmi z aktualną jaw- S1TT1 I ! 1 g /I •“ *** —— 1 — — - — — t —. 2 — ..   ?. * • • — • < —-

zyjnych purystów proszę o przełożona i obdarzona hły- 
spokój; Kermit oczywiście jest skotliwymi piosenkami przez 
mężczyzną, ale ponieważ tru- Jerzego Jurandota. niepą-zy- 
dno chodzić do świątyń szitu- padkowó" wprowadzona żósta- 
ki i ropuchą na ramieniu, la na scenę właśnie teraz, gdy

.operetka ma swoja 
., w dawnej ujeżdżalni 
za której ściana głośno 

ą tramwaje. ..Kwestia 
zgrzytania zębów zajmie, cala 
resztę felietonu. ,  

Idąc na'spektakl *), oboje z1 może.leży w Europie. Telewi- buła. Ta 
Kermitem uzgodniliśmy, że — 
w przeciwieństwie do pozo­
stałych Kolegów KrSyków.
którzy na u; Lubicz ’ raczej 
n.e chodzą — me marny w za-

farsa, znakomicie nością życia politycznego. Sa­
dzę, że premier Rakowski 
mógłby wpaść na Lubicz wraz 
z całym, swym gabinetem, a 
potem kwestie przedyskuto­
wać na najbliższym posiedze-
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rdu. To, ■ że Wróblewski czy 
Kwaśniewski są przystojni, a 

-.Wilczek uwodzicielski, nje sta­
dia poza podejrzeniem wszy­

stkich pozostałych. Któż to nam 
obiecywał działać przy otwar­
tej kurtynie?

Kurtyna . podniesiona w o- 
peretce ukazuje ładne kostiu­
my i zgrabne układy tanecz­
ne, które w dość skuteczny 
sposób odwraęają uwagę wi­
dza od umiejętności baletu, z 
uporem trzymającego się tzw. 
Polskiej Normy Baletowej, to 
znaczy „tańcz równo, ale nie­
zupełnie”, Dalej na miejsce 
normy przychodzą miłe nie­
spodzianki. Dyrygent i zara­

zem szef muzyczny teatru. 
Marian Lida, wraz ze swym 
zespołem dowodzi, że można 
dobrze i lekko zagrać fatalną 
muzykę. Fatalną jak na for­
mułę przedstawienia, bo po­
zbawioną lei'tmotivu i nie po­
zwalającą (co jest reguła 
wśród komedii ?. piosenkami). 
wyjść widzowi ze spektaklu, 
nucąc choćby jeden zapamię­
tany refrenik.

Kermit, ciekawski, w czasie 
antraktu wskoczył chyłkiem 
do kanału sprawdzić, jak ta­
kie złe jest tak dobrze, grane. 
Po powrocie oświadczył 4.po­

wagą, że zawistne koleżanki 
pochowały w kanale" panie 
(koncertmistrzyni Lucyna Wie- 

irzfcicka!) tak śliczne, że powin­
ny występować na scenie, e- 
wentualnie w miejsce pań, 
które lepiej byłoby ukryć w 
kanale. Nie rozumiem, o co 
mu chodziło.'

Dla mnie osobiście najbar­
dziej oryginalny i nowator­
ski był pomysł zrezygnowa­
nia z partii wokalnych w u-, 
tworze bądź co bądź muzycz­
nym. W pierwszym odruchu 
pomyślałem, że melorecytacje. 
detonacje, zgubione a to gło­
ski, a to frazy ttp. wynikają 
•z konieczności, w myśl powie­
dzonka ,,tak śpiewają Lidzie, 
jak im idzie”. Potem jednak 
zrozumiałem swój błąd. To 
nie była konieczność, lecz 
świadomy, artystyczny zamysł. 
Reżyser w bardzo przewrotny 
sioosób ukazuje drugie dno 
przedstawienia i puszcza do 
widza oko: „ty, przyjacielu, nie 
do końca wierz temu, co oglą­
dasz, ty słuchaj... A . gdy 
wsłuchasz się. zrozumiesz: sil­
ny, czysty śpiew jest dome­
ną prostego człowieka... dob­
rze wypada w chórach i 
chórkach... a tych tam, urzę­
dasów i 'różne damulki stać 
najwyżej na melorecytację...”

. I rzeczywiście: w • całym 
■przedstawieniu jedynym, który 
śpiewa naprawdę dobrze, jest 
ministerialny woźny , Mariusz 
(Andrzej Pągowskl), prezen­
tujący „głos ludu”, a obok 
niego chórki, w których zaw­
sze ilością można osłonić ja­
kość. Walory ■ wokalne pozo­
stałych artystów na pewno 
łatwiej byłoby ocenić w kla­
sycznych ariach, piosenki nie 
są ich domeną i nie dziwię 
się. że krakowska operetka 
nie wystawia raczej musicali.

Ale dość tego zgrzytania.' 
Przecież, mimo pokońskiej sa­
li i pojękujących tramwajów,, 
widownia opuszcza .teatr roz­
bawiona i chyba zadowolona. 
Fdkt, że. na spektaklach „Pa­
ni prezesowej” sala wynełnio- 

,na jest po brzegi, świadczy, 
jak sądzę, nie tylko o .spraw­
ności działu organizacji im­
prez. Takie odrealnione, lekkie, 
łat.we i przyjemne przedsta­
wienia są też potrzebne. To 
zrobione jest fachowo,-, płyn- 
riię i jeśli cokolwiek je ogra­
nicza, to po prostu realne mo­
żliwości kadrowe i techniczne 
teatru, W przeciwieństwie do 

' kilku innych, t realizowanych 
aktualnie na krakowskich sce­
nach przedstawień. „Pani yre- 
zesowa" nie nużjs, w każdym

razie tych, którzy lubią takie 
relaksujące łaskotanie mózgo­
wnicy przed snem.

Prezes Andrzej Galos jest 
wzruszający, ’ minister Kazi­
mierz Rogowski prawdziwy, 
■preześowa Jolanta Kaczorow­
ska ma swoją wielką scenę 
striptizu. artystka ' operetko­
wa Antonina Malarz jest naj­
ładniej ubrana, ' pokojówka 
Ewa StengI najśmieszniejsza, 
a sekretarz Jan Wilga ■ tak 
wytworny, że zapewne mógł­
by znaleźć dodatkowe-pienią­
dze w dziale reklam}' firmy 
Grandpol. produkujące i „pru- 
sakolep”. jeśli nauczyłby się 
■mówić- po angielsku z równie 
poprawnym akcentem. jak 
czyni to nrezesówńa Ewa Hy­
la. Nazwiska pozostałych od­
twórców można kunić za 150 
zł w szatni przed spektaklem 
i nie jest to bynajmniej cena 
wygórowana.

*) Sęe,na Operetkowa Opery* 
i Operetki w Krakowie. Hen- 
neąuin i yebęr: „Pani preze- 
sowa”. 'Przekład, adaptacja i 
teksty piosenek J. Jurandot, 
muz. Fr. Leszczyńska, reż. K. 
Rogowski, scen, A. Sell, ehp- 
reogr. M, Mirocka.



2C.\V _

yM, 2/2,



Na chlała Operetki Krakow- 
skiej .< zctoisąć trzeba dąże­
nie ćgg) różnorodności pomy­

słów repertuarowych. Wpraw­
dzie królową jest tu ■— i słusz­
nie — Operetka naddunajska, a- 
le w kronikach naszego teatru 
spod 'znaku lekkiej muzy nie 
brak i musicali, komedii mu­
zycznych, nawet farsy. Taka 
•właśnie farsa odżyła nam znów: 
na scenie Operetki ukazała się w 
całej krasie francuskiego dowci­
pu, lekkości i pikanterii „Pani 
prezesowo”. Odżyła, ponieważ 
gościła już na naszej scenie 
przed czternastu laty, pod tym 
samym kierownictwem muzycz­
nym, z udziałem niektórych tych 
samych, co obecnie wykonaw­
ców.

Spółka aktorska panów: Hen- 
neąuina i Vebera zdobyła dzię­
ki „Pani prezesowej” sukcesy 
nie lada. Humor, zabawna intry­
ga, aluzyjność sytuacji, słów i 
postaci aktualna wszędzie i w 
każdym czasie — wszystko to 
zapewniło „Pani prezesowej” 
wieczną młodość, żywotność i 
popularność.

Polską wersję „Pani prezeso­
wej” wzbogacił Jęrzy Jurandpt 
swymi piosenkami, dokonując 
też adaptacji i przekładu tek­
stów — zaś Franciszka Leszczyń­
ska ozdobiła muzyką.

Nowe wcielenie „Pani prezeso­
wej” w naszej Operetce ma 
zalet sporo. Doświadczona ręka 
reżyserska znakomitego artysty 
operetkowego, KAZIMIERZA RO­
GOWSKIEGO poprowadziła spek­
takl w nurcie żywym, i wart­

Z Oł»ere<M
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„Pani prezesowa“
kim, trafnie wykorzystując sze- 

. rokie możliwości komizmu sy­
tuacyjnego i postaciowego. Widz 
nie ma ani chwili „przestoju”, 
każda, scena i scenka — czy to 
■w salonie pana prezesa, czy w 
gabinecie ministra, czy też w 
hotelowym, hallu — bawi i ros- 
wesela, pomysły reżyserskie świe­
że i niebanalne.

Ale — oczywiście — reżyser 
ma tu i z kim pracować: obsa­
da solowa jest doskonała. Obok 
gościnnie pokazujących się na 
operetkowej scenie aktorów tak 
wytrawnych, ‘ jak ANDRZEJ 
BUSZEWICZ (świetny, jako mi­
nister sprawiedliwości) oraz 
WANDY KRUSZEWSKIEJ (peł­
na temperamentu i wigoru, do­
skonała w charakterystycznej 
kreacji pani prezesowej) rej na 
scenie wodzi niezawodna gwar­
dia naszej Operetki — w rolach 
komicznych lub charakterysty­
cznych. A więc — ANDRZEJ 
GALOS (prezes sądu), ANDRZEJ 
PĄGOWSKI (woźny ministerial­
ny), KAZIMIERZ RÓŻEWICZ 
(referent Biennasis), EWA 
STENGL (pokojówka), FRANCI­
SZEK MAKUCH (portier hote- 

i Iowy). Imponują aktorskimi ta­
lentami, a gdy trzeba również i 
śpiewają (choć popisu dla śpie- 

■waków jest tu bardzo mało...). 
W postać rzekomej pani preze­
sowej, a w rzeczywistości ope­
retkowej gwiazdy, wniosła AN­
TONINA MALARZ urodę i u- 
żdolnienia sceniczne: konieczna 
jednak byłaby tu dalsza usilna 
praca nad wyrównaniem emisji 
wokalnej. JAN WILGA z pierw­
szego amanta operetki przeisto­
czył się tym razem w sekreta­
rza pana ministra, dając w tej 
roli próbki swych szerokich mo­
żliwości aktorskich, nie mogąc 

•— z winy autorów — popisywać 
się śpiewaczymi. Wdziękiem i 
świeżością młodości wyróżniała 
się w roli Dionizy, córki pań­
stwa prezesostwa, NENIA ZA­
BOROWSKA.

Uzupełniali zespół solistów w 
rolach mniejszych, ale również 
bardzo dobrze kreowanych: Jan 
Lachowski (Pinglet), Igor Gór­
niak (La Moulaine), Jerzy Sza- 
wel (Bouąuet), Paweł Miśkowiec 
(Franciszek), Katarzyna Mako- 
hon (Julia).

A Ł uzyka, a raczej muzycz- 
gy\ ka w „Pani prezesowej” 

wyszła, jak wspomnia­
łem, spod kompozytorskiego 
pióra Franciszki. Leszczyńskiej: 
to, czego tu słuchamy brzmi 
prosto i bezpretensjonalnie, ta- 

two w ucho wpada — ii nie­
go wypada... Marian Lida z ba­
tutą w dłoni wkładał wiele in­
wencji i energii, aby z tej mu­
zyki — w orkiestrze i solach — 
wydobyć możliwie najwięcej wa­
lorów: strona muzyczna jest tu 
zresztą przygotowana bardzo 
starannie..

Teksty Jurandota •— nieco nie­
równe: obok dowcipu słownego 
są i partie o tekstach dość nie­
składnych, nie najlepszym słow­
nictwem pisanych. Ubarwiają 
spektakl zręczne ś dowcipne 
scenki baletowe — z tańcami 
charakterystycznymi, a dowcip­
nymi.

W scenografii podobać się mu­
szą zwłaszcza stroje pań, zabu­
dowa sceny spełnia dobrze 
przede wszystkim zadania fun­
kcjonalne, utrzymuje się też 
w atmosferze i stylu czasów, w 
jakich akcja się rozgrywa: po­
czątku bieżącego stulecia. Resu- 
me: trzy godziny wesołości i 
śmiechu na widowni gwarantuje 
tej „Pani prezesowej” powodze­
nie długotrwałe.

JERZY PARZYNSKI

Opera i Operetka w Krako­
wie — „Pani prezesowa” Hen- 
neąuina i Vebera, farsa w 3
aktach. Przekład, adaptacja i
piosenki — J. Jurandot, muzy­
ka ■— F. Leszczyńska. Kier, mu­
zyczne — Marian Lida, reżyse­
ria — Kazimierz Rogowski, sce­
nografia — Aleksandra Sell, 
choreografia — Marta Mirockay 

II Premiera — 15.11. 89. Z




